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TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

w y c h o d z i  w  k a ż d y  p iątek .
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10  m arek . P o jed y n czy  n u m e r  1 2  ct. < d a n ia  ź ró d ła  n ie  d o zw o lo n y .
P re n u m e ra tę  n a le ż y  n a d s y ła ć  do A d m in is tra c y i:  Kraków, ul. Batorego I. 22 . A dres R e d ak cy i: Kraków, ul. Batorego I. 22 .

C ena og ło szeń  za  w ie rsz  tró js z p a lto w y  p e tite m  lu b  jeg o  m ie jsce  8 ct. za  p ie rw sz y  raz, a  5 do 6 c t. z a  n a s tę p n e  p o w ta rz a n ia . D ro b n e  o g ło sz en ia  
p re n u m e ra to ró w  » T y g odn ika  R olniczego* o sp rz e d a ż y  lu b  p o sz u k iw a n iu  p ro d u k tó w , p o sa d a c h  i t. p. 4 ct. za w ie rsz  p e titu . O g ło szen ia  p rz y jm u je

A dm inistraeya „T ygodnika Rolniczego" w  K rakow ie , ulica B atorego 1. 22.

T R E Ś Ć .
W  spraw ie  odbioru i sp raw d zan ia  rachunków  gospodarskich . N apisał 

prof. D r. S t e f a n  P a w l i k .
Z w ycieczki uczniów  kra jow ej szkoły  rolniczej w C zernichow ie do 

P leszow a, przez prof. K o n r a d a  K u h l a  i prof. K o r n e l a  R a d z i e w a -  
n o w s k i e g o .

K ro n ik a  postępu w dziedzin ie gospodarstw a w iejskiego. (W yrób  m ączk i 
do p ieczyw a z m leka  zbieranego. T rucie  m yszy m archw ią  zap raw ioną fosforem).

S praw y bieżące.
P y ta n ia  i R ady.
B ibliografia. W iadom ości handlow e.

W sprawie
odbioru i sp rawdz ani a  rachunków g o s p o d a r s k i c h .

N apisa ł

Pr of .  Dr .  S t e f a n  P a w l i k .

Poważne głosy ziemian zwracają ustawicznie uwagę ogółu 
na potrzebę prowadzenia rachunków w gospodarstwie wiejskiem*). 
Jedni widzą przyczynę biedy rolników »w braku rachunku go­
spodarskiego*, drudzy poczytują rachunkowość »za najsłabszą 
stronę naszych gospodarzy*, są i tacy, którzy twierdzą, że 
rachunkowość dochodów i wydatków jest podstawą porządku, 
będącego jedną z najkardynalniejszych zasad we wszystkiem, 
a tembardziej w rolnictwie«. Mimo to nie wszyscy praktyczni 
gospodarze uznają wogóle potrzebę prowadzenia racyonalnych 
rachunków, wielu np. zadowalają skąpe zapiski; są i tacy, którzy 
zajmowanie się rachunkami w gospodarstwie wiejskiem uw a­
żają za zupełnie zbyteczną biurokracyę, nie przynoszącą nietylko 
żadnych dochodów (!) ale nadto pociągającą za sobą znaczne 
koszta ! Bywają i tacy, którzy jedynie w podwójnej rachunko­
wości widzą deskę zbawienia, inni znowu w nadzwyczajnie 
zawiłej i rozgałęzionej pojedynczej rachunkowości gubią się 
w szczególikach i t. p. Otwarcie mówiąc, większość nie umie 
właściwie rachować i z tej przyczyny i nie chce. A czy wielu 
ziemian zdaje sobie dobrze sprawę z przedkładanych im ra ­
chunków i zamknięć rachunkowych? Na podstawie znanych

*) O to n a z w isk a  a u to ró w  z ie m ia n : z d aw n ie jsz y c h  I. K u ro w sk i, 
O czap o w sk i M., C h łap o w sk i D ,  K, K rasick i, F. S zyb a lsk i. A. Je ło w ic k i; 
z ż y ją c y c h  T. K ow alsk i, F r. M ycielsk i, M. R e y  i w . i.

nam, a powtarzających się często faktów, odpowiadamy nega 
tywnie. Łudzi się też wielu bardzo pięknie »wypisanymi* 
operatami rachunkowymi. —  Czy treść tych operatów odpo­
wiada zawsze rzeczywistości? Czy bywają one rozpatrywane, 
tak, jak  to być powinno? Sądzimy, że nie zawsze.

Twierdzenia nasze poprzemy wziętymi z rzeczywistości 
przykładami, do których kilka uwag dołączamy.

Przejdźmy do odbioru i sprawdzania rachunków.
Przedkładane rachunki powinny być przez odbierającego 

zbadane w dwóch kierunkach.
1). z uwagi na formalną stronę rachunków, co nazwano 

r e w i z y ą  r a c h u n k o w ą ;
2) z uwagi na treść rachunków, co Au*) zowie r e w i ­

z y ą  g o s p o d a r s t w ’a.
Rewizya rachunków ma na celu skonstatowanie błędów 

»czysto rachunkowych*, oraz właściwego przenoszenia pozycyi, 
wogóle formalnego przeprowadzania rachunków. Czynność ta 
wymaga od odbierającego znajomości zasad metody przyjętej 
w gospodarstwie —  oraz biegłości w czterech działaniach 
arytmetycznych.

Sprawdzenie rzeczowe rachunków wymaga nadto zna­
jomości zasad racyonalnej gospodarki i z tej przyczyny przez 
ukwalifikowanego buchaltera — nie rolnika — nie powinno 
być podejmowane, bo wtedy tylko w wyjątkowych razach może 
być dobrze przeprowadzone. Tu zaliczamy te 11 nas nieliczne 
wyjątkowe gospodarstwa, racyonalnie zorganizowane podążające 
z postępem nauki, w których z lat porrzednich nie brak r a ­
chunków, mogących oddać poważne usługi rewidentowi. W k a ­
żdym razie przeprowadzenie rewizyi gospodarstwa zależyć będzie 
od dobroci materyału rachunkowego 1 od biegłości rewidenta. 
Mylne wyniki rachunkowe muszą z biegiem lat doprowadzić 
gospodarstwo do upadku, boć przecież na podstawie uzyskanych 
wyników budujemy plany na przyszłość. I zupełnie słusznie 
twierdzi Au, że »rachunkowość powinna być kamieniem pro 
bierczym dla dobrej organizacyi gospodarstwa*. —  Gzy zła, 
mylnie prowadzona nim być może? Nie. — Wnioski na błędnej

*) Zob. Dr. Ju liu s z  Au. N au k a  ra c h u n k o w o śc i do p o trzeb  g o sp o d a r­
s tw a  w ie jsk iego  za s to so w a n e j. L w ó w  1889.
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podstawie opierane sprow adzą najczęściej złe rezultaty w przy­
szłości, wyjątkowo mogą one być dobre, ale będzie to wynik 
szczęśliwego trafu, —  w regule będzie dochód tylko na papierze.... 
Kasa gospodarcza będzie próżną. I wówczas brak dochodów 
rzeczywistych tłóm aczy się (w danym przypadku) niepomyślnym 
przebiegiem opadów atmosferycznych, drogą] robocizną i t. p. 
Zapewne, że takie okoliczności bardzo często wywołają obniżkę 
dochodu, ale czy w wielu razach nie bywają >parawanem * 
złego gospodarow ania?....

Przejdźmy do faktów. Zaczynamy od rachunków  p o ło -  
w e g o  g o s p o d a r s t w a .

W  m ajątku M., prow adzą od dłuższego szeregu la t nader 
rozgałęzioną rachunkowość. Zapiski zbierane byw ają z drobiaz- 
gowością i starannością, której nic zarzucić nie można 
nadto znajdujemy w zamknięciach najbardziej szczegółowe ze­
stawienia np. »koszta produkcyi w przecięciu z jednego morga* 
i t. p. Plony wszelkich uprawnych roślin są podaw ane n a  m i a r ę  
— wagi zbóż i strączkowych roślin nie uwzględniono! Lecz 
mniejsza o tę niewłaściwość, — przypatrzm y się bliżej ♦docho­
dom z morga austryackiego« (1600' kw.) jednego roku osta 
tniego dziesięciolecia. Rok przykładowy nie należał zupełnie do 
wyjątkowych; wszystkie liczby są przeciętne przerachow ane 
na 1 mórg a u s try ack i:

hl

Pszenica Zyto Owies Jęczm ień

1.30*) 1.28 1.89 1.24

13.47 6.39 17.69 12.12

9.41 6.85 7.45 9.65

10.04 4.87 7.66 6.10

Groch

1.25

W yka

1.17

4.55 3.74

27.10 26.66

3.73 5.92

W ysiano na 
mórg 

Plon 
z m orga:
Koszta

ł 21upraw y I 
Koszta zbio-1 
ru i omłotu J 
W ykazane 

dochody 
czyste +  
stra ty  — 

przy cenach 
obrachunko 
wych za 1 hl

Niezrozumiałe są różnice w plonach oraz w kosztach 
upraw y 1 m orga; — niejasne są nadzwyczajnie wysokie 
♦ dochody czyste* przy upraw ie pszenicy —  a  nadzwyczajnie 
niskie przy grochu i wyce. Pomimo wykazanych s tra t —  upra­
wiano nadal groch i wykę, o ile wiemy z tym samym sku­
tkiem. Czy wreszcie są to koszta produkcyi? (1?)

Weźmy inny przykład z dłuższego okresu przy uprawie 
r z e p a k u  w dobrach M.

Plony w ziarnie celnem wynosiły z morga:

+ 5 0 .7 9  + 7 .9 3  + 2 1 .2 4 + 2 3 .8 7  - 1 3 . 7 / — 22.61

7.00 4.48 4.35 4.21 6 .00 4.67

w 1 roku . . 11.7 hl w 6 roku . . 4.5 hl
2 » . . 4,5 » 7 . 4.5 >

» 3 » . . 3.5 » 6 » . 2.3 »
1 4 » . . 1 4 2  » » 9 . 4.2 »
» 5 » . . 5.7 » » 10 . 8.2 »
Przeciętny plon z m orga w okresie dziesięcioletnim wy­

nosił zatem 6-32 hl rzepaku.

*) Opuszczam y dalsze m iejsca dziesiętne, które w  zam knięciach
znajdu jem y; — przew ażają  u łam ki hektolitra  do m ilionow ych części; 
przy pieniężnych pozycyach pow tarza  się nb. tosam o! Są to wyniki do­
k ładności w rozrachow aniach  np. w ysiano na mórg 1.Ź96875 hektol. 
pszenicy i t. p.

Czy w tym przypadku żle upraw iano, czy źle zbierano, 
czy też nieodpowiednio nawożono, nie przesądzam y, dość, że 
rzepak przy tych niskich plonach nie daw ał dochodu. Należało, 
albo zaniechać zupełnie upraw y rzepaku, albo też inaczej na­
wozić i t. p.

Rzućmy okiem na plony okopowych np. ziemniaków 
w 10-letnim okresie:

n a  m órg: z m orga:
w 1 roku wysadzono 13.2 hl; zebrano 26.3 hl
» 2 » » 16.5 » » 33.4 »
» 3 » » 8.1 » » 30.5 »
» 4 » » 12.8 » » 2 9 .8  »
» 5 » » 12.0 » « 51.0 »
» 6 » > 13.1 » > 95.7 »
» 7 » » 20.4 » „ 1 2 3 .4  »
» 8 » » 19.2 > » 47.1 »
» 9 » » 12.5 » » 95.5 »
» 10 » » 9.7 > ♦ 62.0 »

Z w ysadzanych na mórg (w przecięciu z lat 10-ciu) 
13.75 hl. ziemniaków, zbierano 59.77 hl., czyli w s to ­
sunku =  1 :4.35.

Zestawienie powyższe nie potrzebuje bliższego kom entarza 
—  przytoczone liczby m ówią bardzo w ie le! Minimum do m a­
ximum plonu m a się = 1 : 4 .7 ;  w 10 latach nie można zauw a­
żyć postępu w upraw ie —  można sobie też wyobrazić, że na­
wożenie i obróbka (pomijając ilości wysadzanych ziemniaków) 
pozostawiają w tem gospodarstwie wiele do życzenia. Cóż 
dopiero powiedzieć o stosowanych rotacyach, z których dla 
przykładu przynajmniej dwie podajemy :
A. 1) mieszanka **. B. 1) okopowe.

2) rzepak. 2) jęczmień.
3) buraki. 3) koniczyna.
4) jęczmień z koniczyną. 4) żyto.
5) koniczyna czerwona. 5) rzepak.
6) koniczyna czerwona. 6) żyto.
1) żyto. 7) owies.
8) owies.

Te i tym podobne rachunki i zestawienia byw ają odbie­
rane i akceptow ane! — Czy odbierający umiał je  rzeczowo 
zbadać? Nie! i z tej przyczyny gospodarowano nadal bez do­
chodów rzeczywistych.

Przechodzimy do rachunków z hodowli zwierząt. I we 
wspomnianych znajdujemy zasadnicze błędy. Np. nie uwzglę­
dnia się zupełnie wagi krów  mlecznych, tu  i ówdzie nawet 
przy opasach szacuje się przybytek na wadze na oko i wagę 
konstatuje się dopiero przy sprzedaży. Raporty przychodu 
mleka byw ają wprawdzie prowadzone, jak  kontrola udoju od 
każdej z osobna krowy, nikt jednakże nie zw raca dostatecznej 
uwagi na wyniki mleczności. Brakowanie krów odbywa się 
wprawdzie, ale czy m ateryał rachunkow y byw a wyzyskany? 
Najczęściej nie, lub niezupełnie. Czy uwzględnia się próby 
żyw ienia? Bardzo rzadko. Inw entarz żywy zapisuje się na sztuki 
a  przecież sztuka —  sztuce nie równa. I nie dziw, że przy 
takiem postępowaniu inw entarzow e gospodarstwo kuleje. W y­
jątek  stanow ią obory zarodowe i nieliczne racyonalne gospo­
darstw a, rozsiane po kraju. Krowa źle żywiona, bez kombinacyi 
rachunkowej, k tórą  kalkulacyą zowiemy, nie może daw ać tyle 
mleka, wieleby daw ać powinna. Nie żądajm y jednakże od niej 
za wiele — nie róbm y z niej maszyny do produkcyi mleka, 
ale nie głódźmy jej w dłuższych lub krótszych okresach (zi­
mowych) za nadm iar karm y w lecie.
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Dla ilustracyi r a c h u n k ó w  s t a j e n  podajem y kilka 

faktów.
W  zamknięciu rocznem dóbr  Z. w ykazano  sum arycznie  

od 21 krów  w przychodzie 1 9 0 1 5  l mleka, t. zn. w p rze ­
cięciu dała sz tuka  (!) wciągu roku 9 0 5 1/ 2 l mleka. Przypuści­
wszy, że k row y te ważyły po 4 0 0  kg,  t. z., że w s tosunku  
do swej wagi żywej daw ały  m l e k a ( =  1 - 2 6 6 ) tylko 2*/2 raz a  tyle!

Idźmy dalej. W  dobrach  X. na 164 sz tuk grubego inw en­
ta rz a  (przy u trzym yw aniu  znacznej s tosunkowo ilości opasów ) 
w ydano  wciągu rocznego okresu na  s ó 1 dla bydła d w a  z ł r .  
39 c e n t ó w ,  t. z., że rocznie n a  sz tukę wypadło w przecięciu 
1.45 c e n t a  ! Ponieważ sól t. z. bydlęca płaci się w odnośnym 
powiecie w składzie solnym po 6*/a cen ta  za  1 kg, przeto 
zużyto rocznie 0 .22 kg  soli. Czy takie pozycye d adzą  się 
uzasadnić  ? 1..

P rzyjrzyjmy się nakoniec » k o s z t o m  ż y w i e n i a j e d n e j  
s z t u k i  j a ł o w n i k a  i t r z o d y  e h l e w n e j « w  zestawieniach 
z kilku la t  (ostatniego dziesięciolecia) z m ają tku  Y.

K oszta żyw ienia jałow nika:
w roku I .

II.
III.
IV.
V.

VI.

1 2 0 . -  złr. 
69 .79 » 

119.19 » 
110.85 » 
90.29 » 
65.31 »

K oszta żyw ienia trzody chlewnej 
w roku  I. . 21.18 złr.

II.
III.
IV.
V.

VI.

13.36
66.03
40.97
25.79
38 .45

Dorzućmy jeszcze o b r a c h u n k i  n a w o z u  s t a j e n n e g o  
od różnych zw ie rząt  gospodarskich; w poniżej wymienionych 
stajniach uzyskiwano rocznie ce tnarów  m etrycznych naw ozu  
stajennego od sztuki:

Konie robocze:

w roku

Slajn ia A S ta jn ia  B.

u I . . . .  15.04*) . . . .  21.
II. . . . .  16.14 . . . .  22.

III. . . . .  33.76 . . . .  32.
IV. . . . .  38.70 . . . .  31.
V. . . . .  29.15 . . . .  34.

VI. . . . .  44.35 . . . .  32.

K row y m leczne: Trzoda chlewr
S la jn ia  A. S lajn ia  B. S ta jn ia  A.

U 1. . . 39.30 . . 41 .58 . . .  3.
11. . . 44.10 . . 52.57 . . .  2.

III . . 39.10 . . 56.38 . . . 13.
IV. . . 40.52 . . 55.57 . . .  10.
V. . . 46.12 . . 62.28 . . .  7.

VI. . . 47.82 . 64.12 . . . 19

10

Czy powyżej przytoczone liczby w ym aga ją  dla światłego 
ro ln ika bliższych k o m e n ta rzy ?  Nie. T o  są jednakże tylko w y­
kazy ilości naw ozu  s tajennego; gdybyśmy zajrzeli do obliczeń 
w artośc i  naw ozu  stajennego, w ów czas  jeszcze wiele więcej 
c iekawych pozycyi przy toczyć by należało. Ale to są  l i c z b y  
u r  oj  o n e ,  które z rac h u n k ó w  należy w y e l i m i n o w a ć  i które 
jedynie w kalkulacyaeh m ogą być uwzględniane. Do zamknięcia 
rocznego wystarczy podać ilość naw ozu  stajennego, względnie 
ilość w ywożonego naw o z u  na mórg i rok  w gospodarstwie.**) 

Obrachunki k o s z t ó w  a d m i n i s t r a c y i ,  b u d y n k ó w  
w szczególności zaś  z a m k n i ę c i a  r a c h u n k o w e  g o r z e l n i  
i t. p. pozostaw iam y n a  razie nietknięte. Zaznaczym y obecnie

*) Nb. opuszczam y dalsze u łam ki; zestaw ienia podają aż do m i­
lionow ych cząstek cen tnara  m etr. naw ozu!

**) W tej spraw ie zastrzegam y sobie zabrać głos w oddzielnej 
rozpraw ce.

jeszcze b r a k  n o w y c h  p o m i a r ó w  k u l t u r  w w i e l u  
m a j ą t k a c h ,  w skutek  czego wszelkie ob rachow ania  mijają się 
z p raw dą ,  nie są przynajmniej zupełnie ścisłe. Mówi się zwykle 
np. »około 9 m orgów®; w rachunkach  zaś  słówko »około« jest 
»poezyą« —  obrachow anie  dochodu bowiem w ypadnie  b a rdzo  
rozmaicie, jeśli w miejsce 9 morgów, przyjm iemy z jednej 
s trony 8, z drugiej 10, lub więcej. — Tego w żadnych r a c h u n ­
kach nie powinno się cierpieć, a  więc i w obrachunkach  go­
spodarskich.

Zdaniem naszem  lepiej nie rachow ać,  niż ra c h o w a ć  
błędnie; w yprow adzać  wnioski co do reorganizacyi gospodar­
s tw a  na  podstawie błędnych zestawień znaczy tyle, co gubić 
siebie samego dobrowolnie.

Przyznajem y pow ażne  trudności w racyonalnem  p ro w a ­
dzeniu rachunków  w gospodarstwie wiejskiem, raz  dla b ra k u  
ukwalifikowanych rachm is trzów  —  rolników, po  drugie dla 
istoty gospodars tw a ja k o  takiej. P ierw szem u m ożna  będzie 
z czasem zapobiedz, a w ów czas łatwiej drugą ująć w karby. 
R ozw ażyw szy  sp raw ę  odbioru i spraw dzen ia  zamknięć ra c h u n ­
kowych, podajem y kilka uwag ogólnych końcowych.

1. Z ap row adzać  należy rachunkowość ja sną ,  p rzeg lą­
dową.

2. Nie potępiać ani pojedynczej ani podwójnej metody 
rachunkowości jeno  złe p rowadzenie  jednej lub drugiej.

3. S tosow ać rachunkow ość do sił i potrzeb gospodarstw a.
4. Do prow adzen ia  rachunków  nie używ ać ludzi choro­

witych, którym obeznanie się z rzeczyw is tym  tokiem ' gospo­
d a rs tw a  je s t  uciążliwe ani też ludzi znających jedynie bucha! 
leryą b a n k o w ą / — ale rachm is trzów  —  gospodarzy zdolnych 
myśleć i za s tanaw iać  się nad wynikami przedk ładanym i im 
do rewizyi.

5. W y d aw ać  inslrukcye, objaśniające sposób, czas i t. d. 
p row adzenia  rachunków  i p rzep row adzan ia  rewizyi.

6. U sunąć b rak i podstaw ow e, celem umożliwienia ści­
słości w ra c h u n k ach  rocznych (zestawieniach kosztów  pro- 
dukcyi i t. p).

Te uwagi odnoszą się do rac h u n k ó w  w  dobrach  większych; 
w folw arcznych gospodars tw ach  natom iast,  gdzie właściciel 
jes t  ca łą  duszą gospodars tw a należy prow adzić  najkardynal-  
niejsze, a  nie spuszczać się n a  pamięć, bo ta  wobec wielu 
k łopotów w sam em  gospodarstwie i rozlicznych zajęć ob y w a­
telskich —  zawodzi dość często.

Nie wyczerpaliśmy przedmiotu, r a m y  nam  p rzyznane  
nie dozw alają  n a  przedstawienie szczegółów —  zresztą  zadaniem  
naszem n a  raz ie  było zwrócić uw agę szerszych kół na  błędy 
i braki popełnione przy odbiorze i sp raw dzan iu  rachunków .

Z wycieczki
u c z n i ó w  k r a j o w e j  szko ły  r o l n i c z e j  w C z e r n i c h o w i e

do P l e s z o w a .
Korzysta jąc z uprzejmego zezwolenia p. S tan is ław a Attes- 

landera, właściciela dóbr Pleszowskich w  pobliżu K rakow a po­
łożonych, do zwiedzenia prawdziwie intensywnie prowadzonego 
tam że  gospodarstw a, o k tórem  ciągle się tyle słyszało, —  od­
byliśmy w dniu 16-ym P aździern ika b. r. z uczniami kursu  II 
i III kraj.  szkoły rolniczej w Czernichowie wycieczkę, k tóra  pod 
względem naukow ych korzyści znacznie przeszła nasze  oczeki­
wania .



T Y G O DN 1 K

Przy samym już wjeździe do Pleszowa, czuć się dało, na 
imponujący widok po obu stronach gościńca pracujących machin 
w polu, że wjeżdżamy do gospodarstwa dobrze zasobnego, zao­
patrzonego w urządzenia, z któremi nietylko w stosunkach go­
spodarstw naszych dotąd jeszcze się nie spotykamy, lecz p ra ­
wdopodobnie i nie tak rychło do takiego wyekwipowania go­
spodarstw naszego kraju dojść będziemy mogli.

Wjeżdżamy na podwórze folwarku pleszowskiego. Tu za­
stajemy u wstępu uprzejmego gospodarza, który z miłą chęcią 
podejmuje się żmudnego obowiązku instruktora wycieczki. Za 
niin więc udajemy się najpierw do g o r z e l n i .  W budynku 
tym zachwyca nas przedewszystkiem panująca czystość i schlu­
dność. Obok kadzi zaciernej przechodzimy do słodowni i zalewni 
służącej do moczenia zboża. Podłogę zrostowni pokrywają wil­
gotne grzędy kiełkującego jęczmienia i owsa w rozmaitych sla- 
dyach rozwoju. Kiełkowanie odbywa się w temperaturze około 
12° R i trwa dni 14. W ciągu tego czasu korzonki kiełków 
słodu przerastają trzechkrotnie długość ziarna. Słód posiada 
barwę słomkową, jest wolny od pleśni, ma przyjemny zapach 
i zawiera największą ilość diastazy, jaką  tylko mogą wytworzyć 
kiełkujące ziarna w zrostowni. Gorzelnia przerabia rocznie około 
12.000 q ziemniaków i 330 q jęczmienia, wszystko własnej pro- 
dukcvi, na kontyngent 1400 hl alkoholu. Słód wyprawia się 
systemem prof. Maerkera, na t. zw. »słód wyrośnięty* (Langmalz). 
Do 100 kg ziemniaków dodają tu 3-5% słodu zielonego. Uży­
wanie tego słodu wyrośniętego jest rzeczą nadzwyczajnej do­
niosłości, gdyż przy krótkim poroście ilość zużytego jęczmienia 
zwiększa się prawie o 50°/0.

Ze zrostowni przychodzimy do lokalu, w którym mieści 
się kadź zacierna. Tu znajdujemy kilka wzorowo utrzymanych 
przyrządów, jak  apara t Henzego połączony z kadzią zacierną, 
elewator do ziemniaków i gniotownik. W parniku Henzego 
formy cylindryczno-stożkowej, gotują się ziemniaki pod ciśnie-' 
niem trzech atmosfer. W  kadzi zaciernej zaopatrzonej w mie­
szadło, chłodzonej zewnątrz zimną wodą odbywa się zcukrzanie 
zacieru. Do zcukrzenia skrobi w ziemniakach używają tu 3 5%  
słodu jęczmiennego i 0 5 %  słodu owsianego. Zacier posiada 
temperaturę 49° R i zawiera 18° sacharometrycznych. W latach 
nieurodzaju ziemniaków, używa gorzelnia do pędzenia spirytusu 
kukurydzy sprowadzanej z Węgier lub ze wschodniej Galicy i. 
Zcukrzony zacier, po oziębieniu do temperatury 14— 16° R 
wędruje do kadzi fermentacyjnych, zaopatrzonych sacharome- 
trem Ballinga. Obok wielkich kadzi fermentacyjnych znajdujemy 
tu i kadzie małe dla przygotowania drożdży oraz jedną  kadź 
średniej wielkości do ich podmładzania. Hołowicę przygotowuje 
gorzelnia ze słodu jęczmiennego i owsianego wziętych w tym 
samym jak poprzednio stosunku.

Aparat destylacyjny, służący do pędzenia spirytusu z odfer­
mentowanego zacieru, należy do systemu aparatów ^nabijanych*. 
Posiada podwójny kocioł destylacyjny, talerze Pistoryusa, kolumnę 
rektyfikacyjną Savalla i chłodnicę. Pędzenie spirytusu uskute­
cznia się zapomocą pary wodnej. Skroplony spirytus spływa do 
aparatu  kontrolnego, a stąd dostaje się do osobnego zbiornika. 
Tym sposobem otrzymuje się spirytus surowy. Celem oczyszczenia 
go od fuzlu i innych zanieczyszczeń, posiada gorzelnia własny 
apara t  rektyfikacyjny. Dzienna produkcya rafinowanego spirytusu 
wynosi tu  6— 7 hl o 96° Tr. Wywary gorzelniane zużywają tu 
jako karmę dla 80 sztuk mlecznego bydła rasy holenderskiej 
własnego chowu, oraz dla około 70 sztuk bydła opasowego 
obcego, trzymanego na stajni gorzelnianej przez rzeźników kra­
kowskich, za opłatą sześciu złr. miesięcznie od sztuki.

R O L N I C Z Y .

Nadmienić tu jeszcze należy, że wyborny motor parowy 
wraz ze wszystkiemi doskonale obrayślanemi i przeprowadzonemi 
transmisyami, jak niemniej aparat Henzego i kadź zacierna z chło­
dnikiem wykonane i zmontowane na miejscu zostały przez za­
szczytnie znaną fabrykę L. Zieleniewskiego w Krakowie. Kocioł 
parowy dostarczyła fabryka Leinwebera w Gliwicach, aparaty 
zaś rektyfikacyjne tak  gorzelni jak i rafineryi pochodzą z ko­
tłam i Maysla w Podgórzu i Quisseka w Bielsku.

Po dokładnem zwiedzeniu gorzelń przeszliśmy do stodół, 
w pobliżu których zastaliśmy właśnie czynną w pełnym ruchu 
młocarnię parową z elewatorem do stercenia słomy. Lokomobila 
12-konna oraz młocarnia z aparatem podwójnie czyszczącym 
i sortownikiem, wyrobu angielskiej firmy Marshall, odznaczają 
się jak  zwykle nadzwyczajną czystością odrobienia wszystkich 
części składowych. Elewator zaś do słomy, pochodzący z wie­
deńskiej fabryki Hofherr & Schrantz wynosi słomę prawie do 
10 m  i posiada tę ważną zaletę, że połączony jest z młocarnia 
zapomocą transmisyi parowej tego rodzaju, iż nadać mu można 
dowolny kierunek względem młocarni. Obraca się on zatem 
w półkolu naprzeciw wylotu przetrząsaczów słomy i składa 
słomę w wielką półkolistą stertę. Rzecz to nader dogodna, gdyż 
za jednorazowem ustawieniem lokomobili i młocarni, co nad­
zwyczaj jest mozolne, mając przed sobą wielką przestrzeń do 
składania słomy, młócić można przez przeciąg co najmniej dni 
14, nie zmieniając miejsca lokomobili i młocarni i nie odwożąc 
wcale słomy. Dwóch lub trzech robotników wystarcza zupełnie 
do jej uporządkowania.

W porze popołudniowej udaliśmy się w pole i tam zasta­
liśmy przy kopaniu ziemniaków trzy kopaczki czterokonne sy­
stemu hr. Munstera z fabryki Claytona & Shuttlewortha. Zna­
komite te machiny oddające gospodarstwu nieocenione usługi 
przy żmudnej pracy kopania ziemniaków obsługiwane były każda 
około 20 nieletnimi i wcale niedoborowymi robotnikami. To 
jest ich właśnie największą zaletą, że ziemniaki nie zostają 
w ziemi a jakość wytrawnego robotnika da się zastąpić ilością 
robotnika podrzędnego, robota jest prędsza i dokładniejsza. 
Puszczona potem zwyczajna grabarka i brona nietylko dopełnią 
kopania ziemniaków, lecz i pole oczyszczą dokładnie z chwastów 
a szczególnie perzu. Trzema czterokonnymi zaprzęgami i około 
60 byle jakiej kwalifikacyi robotnikami przy suchym dniu je­
siennym jest się w możności obrobić siedm do ośmiu morgów.

Szczytem ciekawośći i wielkiego zainteresowania uczniów 
naszych była praca p ł u g a  p a r o w e g o .  Prawdziwą tę ucztę 
naukową pozostawiliśmy sobie prawie na koniec oględzin Ple­
szowa. W niedalekiej odległości od pola ziemniaków widzieć 
się dały dwa po końcach zagonu, pięknego łanu, ziejące parą 
lub czarnym dymem kominy, —  to dwie lokomotywy pługa pa­
rowego. Z daleka już poznaliśmy zasadę dwu-maszynowego 
systemu. Pięcioskibowy pług wahadłowy o ustrojach, z których 
każdego może i dobry czterokonny zaprząg nie ruszyłby z ziemi, 
o odkładnicach krusząco odwracających, pruje 175 cm szeroki 
pas ziemi w głębokości 10 do 40 a nawet i do 50 cm, z chy- 
źością prawie 1 m  na sekundę. Dzienny rezultat pracy 10 do 14 
morgów przy zużyciu dziewięciu q węgla do opału obu loko­
motyw, z których każda, ciągnąc pług do siebie pracuje z siłą 
10 do 12 atmosfer. Obok pługa lecz doń w zmyślny sposób 
przytwierdzona brona zarównuje poprzednio zaorany pas ziemi. 
Przestrzeń ziemi przeznaczona pod uprawę pługa parowego 
wynosi tu około 600 morgów, które dwa razy do roku są 
przeorane, a 300 morgów na wiosnę uprawione umyślnie do 
tego celu skonstruowanym kultywatorem. Machina ta obejmuje
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na raz 5-cio metrowy pas ziemi, obrabiając dziennie 20— 40 
morgów.

Gały ten garnitur pługa parowego, złożony z dwóch lo ­
komotyw, pługa i wyżej wspomnianego kultyw atora, zakupiono 
w sławnej, specyalnej fabryce John Fowler & Co w Leeds, 
w Anglii za cenę 2 6 0 0 0  z łr , spłacalnych w trzech rocznych 
ra tach . W kosztach tych mieści się już cło i transport do Kra­
kowa. K oszta pracy pługa parowego wynoszą prócz 6%  od 
włożonego kapitału i 5°/0 am ortyzacyi wraz z napraw kam i —  
24 złr. dziennie. Pług ma w roku około 130 dni stałego zajęcia, 
a  przy krótkim  dniu jesiennym pracuje bez przeszkody do go 
dżiny 7 mej wieczór przy pochodniach. Obsługa samego pługa 
ogranicza się do jednego robotnika, który nim kieruje i chłopaka 
do pomocy. Obaj w czasie orki siedzą na pługu.

Lokomotywy w chwilach wolnych od upraw y ziemi oddają 
gospodarstwu i wiele innych a również bardzo cennych usług. 
Dorobiono bowiem do nich już na miejscu trzy wielkie, bardzo 
starannie odrobione i okute wozy o wytrzymałości każdy 4 0 —50 q. 
W ozy te, sprzężone razem  w jeden pociąg ciągnie jedna z lo­
komotyw i przewozi po doskonałym co praw da gościńcu z Kra­
kowa, z chyżością 12 kilometrów w dwóch godzinach, na raz 
około 150 q węgla lub nawozu ze stajen wojskowych. Nawozu 
tego zużywa Pleszów od 300 koni za cenę jednego centa za 
dobę. Koszt sporządzenia każdego z tych wozów na miejscu 
z wyborowego m ateryału w raz z tymże i robota wynosi 
około 150 złr.

Nie dziw więc, że przy tylu rozm aitych usługach, jakie 
lokomotywy te gospodarstwu oddają, ilość potrzebnego zaprzęgu 
konnego zredukow aną tu  być m usiała do połowy. Poprzednio 
utrzym yw ano 28 par koni, a mimo to na czas robót polnych 
nigdy nie można było dokonać. Obecnie jest ich tylko par 14 
a i tych należycie wyzyskać nie można.

To obsługi wszystkich tych m otorów i machin utrzym uje ad 
m inistracya dóbr zdolnego wytrawnego i z konstrukcyą doskonale 
obznajomionego maszynistę z płacą około 700 złr., wolnem po­
mieszkaniem i opałem. Ma się rozumieć, że jeden ten człowiek 
do obsługi wszystkich tu  wyliczonych machin parowych, gdy 
one naraz przypadkiem są w ruchu, nie mógłby wystarczyć. 
W tym celu wykształcono sobie na miejscu do pomocy dw or­
skiego kowala, który w czasie orki drugą lokomotywą kieruje 
i obsługuje ją. Gdy zaś tak  się roboty zejdą, że naraz wszystkie 
motory muszą być czynne, przezorna adm inistracya dóbr po­
stara ła  się i o trzeciego bardzo inteligentnego a wygodnego, 
bo bezpłatnego pomocnika maszynisty, również dobrze obzna­
jomionego naw et z obsługą lokomotywy w czasie orki — w oso­
bie samego właściciela dóbr pleszowskich, którem u losy nieraz 
już i cały dzień na wspaniałej co praw da lokomotywie wśród 
dymu i węgla przesiedzieć kazały.

Po dokładnem obznajomieniu się z w yborną, bo idealną 
robotą pługa parowego, wróciliśmy raz jeszcze do dworu i tu 
dopełniliśmy oględzin reszty narzędzi i machin rolniczych, między 
któremi na uwagę zasługują dwa znakomite siewniki z syste­
mem przesuwalnych kółek żłobionych (Schubradsystem) z fa­
bryki Hofherr & Schrantz we Wiedniu.

Tak zaczynają wyglądać w ogólnym zarysie postępowe 
i w całem słowa tego znaczeniu zasobne intensywnie prow a­
dzone gospodarstw a Księstwa krakowskiego. Całości dopełnia 
w tych warunkach nieodzowna i wybornie urządzona kuźnia 
kowalska, jako  podręczny w arsta t mechaniczny, zaopatrzona 
w najniezbędniejsze machiny służące do naprawy a nawet i wy­
robu pomniejszych części składowych, jako to: znakom itą to

karnię, maszynę do wiercenia, kuźnię na dwa ognie i na małą 
skalę urządzoną odlewarnię, w której nietylko łatw o topliwe 
aliaże lecz naw et i mniejsze części żelazne wcale dobrze odlać 
można.

Zabudowania gospodarcze, jakkolwiek nie wykwintne, lecz 
obszerne są w bardzo dobrym stanie utrzym ane; bezwzględna 
czystość i porządek główną cechę i zaletę ich stanowią.

Składając niniejsze sprawozdanie, poczuwamy się te ż jfo  
miłego obowiązku złożenia serdecznego podziękowania imieniem 
uczącej się młodzieży naszej szkoły wielce szanownemu gospo­
darzowi dóbr Fleszowa nietylko za łaskaw e zezwolenie zwie­
dzenia dóbr, lecz i za poniesione przezeń trudy współudziału 
w wycieczce, za osobiste nią kierownictwo i udzielanie wyczer­
pujących dat, które na tej drodze uważam y za stosowne 
zużytkować.

W Czernichowie dnia 20 listopada 1899 r.
Prof. Konrad Ktihl 

Prof. Kornel Radziewa.nows/ci.

\

KRONIKA POSTĘPU
Wyrób mączki do pieczywa z mleka z b ie r a n e g o .  Przed

dwoma laty  w y k ry ł B ernstein sposób otrzym yw ania z m leka 
zbieranego sern ika w formie łatwiej straw nej. Sposób ten po­
lega na dodaniu do m leka odtłuszczonego przed zapraw ieniem  
podpuszczką małej ilości dobrej m ąki, k tó rą  się następnie 
przez mieszanie u trzym uje w zawieszeniu, dopóki m leko nie 
zacznie gęstnieć. Strącona serowata m asa zaw iera wówczas 
sernik, w k tórym  m ąka je s t bardzo dokładnie rozdzielona; 
nadaje się ona bardzo do w yrobu pieczywa. W edle drugiej 
metody Bernsteina, k tó ra  w A m eryce znalazła ju ż  szerokie 
zastosowanie, ogrzewa się nasam przód mleko odtłuszczone do 
95° C i dodaje się 10%  m aślanki, ew entualnie także i m ąki, 
poczem mleko się studzi i zapraw ia podpuszczką. W sku tek  
tej operacyi otrzym uje się z m leka białko i sernik  rów no­
m iernie ze sobą zmieszane w postaci serowatego osadu, o nieco 
śluzowatej konsystenc ji. Przez ogrzewanie ścina się bowiem 
nasam przód białko, a s trącający  się następnie w obecności 
kw aśnej m aślanki sernik  zabiera cząstki ściętego b ia łk a ; 
ogrzewanie pow strzym uje również działanie baktery i. dzięki 
czemu przechowanie otrzym anego produktu  do dalszej prze­
róbki je s t wielce ułatwione. Po odsączeniu serw atki serow aty 
osad suszy się w suszarni a następnie miele. O trzym ane 
w ten sposób w stanie suchym  z m leka związki białkow e są 
bardzo trw ałe i nie posiadają zupełnie przykrego zapachu. 
M ączka w yrobiona z m leka zbieranego system em  B ernsteina 
t. z. „Lacto E gg Pow der“ nadaje  się doskonale do pieczywa, 
w którem  do pewnego stopnia zastępuje ja ja . Jakko lw iek  
ja ja  ułatw iają w wyższym stopniu rośnięcie ciasta, m ączka 
m leczna ma nad  niemi tę przewagę, że ciasto daje sm aczniej­
sze, trudniej się starzejące, i kruchsze, tak , że można za­
oszczędzić trochę na maśle. Bardzo dobre rezu lta ty  otrzym ywano, 
gdy  połowę zw ykle dodaw anych ja j zastępowano m ąką z mle­
ka, biorąc zam iast każdych  pięciu ja j jed n ą  angielską uncyę 
(około 28 <j) m ączki. Ponieważ w p iekarn iach  aż nadto często 
używ a się ja j niezupełnie świeżych, użycie m ączki B ernsteina 
do w yrobu pieczyw a zaleca się i ze względów kygienicznych. 
Cena tej m ączki je s t cztery  razy  niższa od ceny ja j, użycie 
więc je j w Stanach Zjednoczonych szybko się rozpowszechnia. 
W obec zaś tego, że w yrób je s t ła tw y i niezbyt kosztowny, 
można się spodziewać, iż p rodukt w yrabiany  z m leka zbiera­
nego wedle m etody B ernsteina stanie się w przyszłości w a­
żnym  bardzo środkiem  odżywczym  dla uboższej ludności; 
może mieć on również ważne znaczenie dla w ojska i m ary ­
narki. (Oester. M olkerei-Zeitung).

Trucie myszy m archwią zaprawioną fosforem. B erndt 
z K relkau nu Szlązku pruskim  zaleca używ anie do tru c ia  m y­
szy polnych m archw i z fosforem, k tó rą  się w yrabia w sposób
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następujący: D obrą, słodką m archew  k ra je  się na kaw ałk i 
wielkości mniej więcej grochu, poczem zarabia się z taką  ilo­
ścią ciasta fosforowego, aby każdy  kaw ałek  m archw i był na 
w ierzchu pokry ty  ciastem. Lepką masę trzym a się przez k ilka  
godzin w zakry tem  naczyniu a następnie miesza się z suchemi 
otrębam i żytniem i tak, aby  kaw ałk i m archw i na powierzchni 
się niemi oblepiły, podeschły i nie zlepiały się. Ilość ciasta 
fosforowego pow inna być znaczna, jeżeli bowiem fosforu mało, 
m yszy nie tru ją  się m archw ią dobrze; gotowa m archew  za­
tru ta  powinna w ydaw ać na powietrzu białe dym y, a w ciem­
ności świecić. Na przynętę można za tru tą  m archew  zapraw ić 
m ałą ilością pokarm u, k tóry  m yszy chętnie jedzą. T rucie m y­
szy m archw ią zatru tą  fosforem je s t wedle B erndta korzystnem  
z następujących względów: 1) M yszy jed zą  chętnie tę truciznę 
nawet na wiosnę, gdy znajdu ją  łatwo pożywienie na świeżych 
zasiewach lub koniczynach. 2) Koszt je s t stosunkowo niezna­
czny, gdyż 1 kg  ciasta fosforowego, k tórym  można zatruć 
6 do 8 kg  m archw i, kosztuje około 1 złr. 20 et. a w ystarcza 
na w ytrucie m yszy na obszarze jednego hektara , naw et w la­
tach, w k tó rych  m yszy szybko się mnożą. (Zeitschrift der 
schlesischen L andw irthsehaftskam m er).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
Podniesienie cen maszyn rolniczych. W  dniu 26 listo­

pada b. r. odbyło się w Przerow ie zgrom adzenie fabrykantów  
maszyn rolniczych. U dział w tem zgrom adzeniu brali fab ry ­
kanci z W iednia, K rakow a i Moraw. Uchwalono następującą 
rezolucyą: „O bradujące zgromadzenie fabrykantów  m aszyn
rolniczych postanawia, z powodu w ysokich cen m ateryałów  
surow ych i ciągłego w zrostu kosztów fabrycznych, podwyż­
szyć z dniem 1 stycznia 1900 ceny maszyn “. Dalej uchw a­
lono zwołać w  przeciągu dni 14 zgrom adzenie w szystkich  wię­
kszych fabrykantów  m aszyn rolniczych w A ustry i do W iednia 
i przedłożyć mu do zatw ierdzenia powzięte postanowienie.

Fałszowanie nawozów w Galicyi. W  jednem  z miast 
galicy jsk ich  sprzedawano w roku  bieżącym  za m ąkę kostną 
produkt, w k tó rym  rozbiór chem iczny w ykonany w zakładzie 
chemii rolniczej U niw ersy tetu  Jagiellońskiego w ykazał: części 
nierozpuszczalnych 19’43°/0, kw asu fosforowego 5 67 °/0. kw asu 
siarkow ego 28T 3°/0, tlenku  wapniowego 23T 4°/0, tlenku że­
lazowego 2'56°/0, tlenku potasowego O l2 ° /0. azotu 0 2 5 °/0.

Wpływ palenia osadu z w irówek mleczarskich na zmniej­
szenie się gruźlicy u świń. W inter, dy rek to r rzeźni w Bro­
dnicy  podnosi w sprawozdaniu z ostatniego roku  z naciskiem  
okoliczność, że w śród świń bitych w rzeźni brodnickiej pro­
cent tuberkulicznych spadł z 3'5 na 2'4°/0. W in ter twierdzi, 
że ten  pocieszający objaw należy zawdzięczać rozporządzeniu 
policyjnem u nakazującem u palenie osadu z cen tryfug  w mle­
czarniach w okręgu rządow ym  Brodnicy.

Zmiana w  notowaniach cen na wiedeńskiej giełdzie pro­
duktowej. Na ostatniem posiedzeniu izby giełdy dla płodów 
rolniczych w W iedniu  zapadła uchwała, aby  począwszy od 
1 stycznia 1900 roku, p rzy jąć jak o  jednostkę wagową przy 
notowaniach cen zboża, miewa, ziarn strączkow ych i nasion— 
50 kilogramów.

Zakaz przewozu mięsa rumuńskiego przez Austryę. W edle 
wiadomości nadeszłych z Berlina, rząd  niem iecki miał zażądać 
od rządu austryackiego zakazu fprzew ożenia przez A ustryę 
m ięsa z R um unii przeznaczonego do Niemiec, ponieważ mięso 
to nie będzie przez granicę niem iecką przepuszczane. W  ta­
kim  razie rząd austryack i m usiałby zakaz tak i wydać, ponie­
waż wobec zam knięcia niem ieckiej g ran icy  mięso rum uńskie 
nie byłoby przez A ustryę przewożone leczhlo A ustry i przyw o­
żone, co sprzeciw ia się traktatom .

Handel mlekiem w Budapeszcie. O ile sądzić można 
z ostatnich sprawozdań Tow arzystw a m leczarskiego i Związku 
producentów  m leka w Budapeszcie, ro ln icy  w ęgierscy będą 
się musieli liczyć w bliskiej przyszłości z obniżeniem się cen 
mleka. P rzy  szybkim  rozwoju tow arzystw  m leczarskich mo­
żna było z góry  przewidzieć, że produkeya ty lu  now ych mle­

czarni w pobliżu stolicy wpłynie na cenę m leka. Nie je s t to 
więc bynajm niej n iespodzianką, jeś li sprawozdanie Tow arzy­
stw a m leczarskiego konstatu je, że w 16 roku swego istnienia 
musi w alczyć ze szczególnie niekorzystnym i w arunkam i, ta k  
że pomimo znacznego zredukow ania kosztów zarządu, ze sprze­
daży m leka w zeszłym roku  znacznie mniej zdołano uzyskać 
niż dwa la ta  temu. P rzyczyną tego je s t zniżka cen w yw ołana 
hyperprodukcyą i konkurencyą produkcyi prowadzonej bez 
żadnego systemu. Zarząd T ow arzystw a chce złemu w przy­
szłości zaradzić, przez nakłonienie przez uk łady  rolników  nie- 
naleźących do Tow arzystw a do produkcyi system atycznej, 
przez co ceny  m usiałyby się ustalić, oraz przez uzyskanie 
stałego koła odbiorców. Pewniejszego rezultatu  spodziewa się 
zarząd tow arzystw a po ruchu  dążącym  do deeentralizacyi pro­
dukcy i m leka, k tó ra  chce niedopuścić do w ypierania z targu  
w Budapeszcie m leka nie odpowiadającego wym aganiom  ani 
pod względem san itarnym  ani gospodarczym , z powodu zna­
cznej odległości obory od m iasta. W  roku zeszłym producenci 
dostawili 1 4 479581  l  (o 2862  757 l więcej niż dwa la ta  temu). 
Przychód wynosi 1 142142  złr. (7 95 ct. za 1 1); koszta zaś 
201196  złr. ( l -5 ct. za 1 l). Czysty więc dochód wynosi 
940935  złr. (6 54 ct. za 1 1 w przeciw staw ieniu do 6-79 ct. 
dwa la ta  temu).

Projekt wybijania krów z gruźlicą w  wymieniu. Sekcya 
chorób zwierzęcych niem ieckiego Tow arzystw a rolniczego w y­
raziła życzenie, aby krow y chore na gruźlicę w ym ienia pod­
legały przym usowem u w ybiciu i aby przez broszury rozpowsze­
chniano wiadomość, ja k  dalece trzym anie tak ich  zw ierząt je s t 
niebezpieczne.

Szerzenie się pomoru nierogacizny w Niemczech. Pom ór 
trzody chlewnej w prow incyach niem ieckich zaczyna się sze­
rzyć w groźny sposób. Obecnie zaraza ta  w ybuchła w okręgu 
królew ieckim  z taką  gwałtow nością, że trzeba było w ydać 
najostrzejsze zarządzenia, aby  dalszemu rozszerzaniu się za­
razy  zapobiedz. Z araza pyskow o-racicow a je s t  również wśród 
bydła  rogatego i trzody chlewnej w Niemczech bardzo rozpo­
wszechniona.

Zbiory w Rosyi w roku 1899. W edle spraw ozdania ro­
syjskiego m inisterstw a rolnictw a zbiory w  Rosyi w ynosiły: 

1893-1897  '  1898 1899
t y s i ę c y  p u d ó w

ż y t o ............................. 1 1 5 6 5 6 6  1088  936 1 2 9 1 2 1 7
pszenica ozim a. . . 167 420 194132 234985
pszenica ja ra  . . . 369 858 397 244 384 332
o w i e s ...........................  624421 545 345 728187
ję c z m ie ń ....................... 329 720 364434  300 264
h r e c z k a . 54675  56 725 63259
p r o s o ........................... 9 6 136  103 387 115 865
k u k u ry d za  . . . .  45 809 61298  35 812
g r o c h .......  4 6 5 5 3  4 0 368  44963

Z tego zestawienia widać, że zbiory w  roku  obecnym 
w ogóle przew yższyły przeciętną ilość zbiorów z poprzednich 
lat; ty lko  jęczm ień i kukurydza  w ykazu ją  m niejszy urodzaj. 
Mimo tego je d n a k  średnia ilość z ostatnich la t 6-iu okazała 
się niew ystarczającą dla zaopatrzenia ludności. N ależy i to 
wziąść pod uw agę, że rozległe przestrzenie państw a rosyjskiego 
na południu i na  północnym  zachodzie, m iały złe zbiory w szyst­
k ich  gatunków  zbóż, a w n iektórych okolicach nad dolną
W ołgą ju ż  od k ilku  la t urodzaj nie dopisuje.

Warunki eksportu masła do Anglii. Przy wywozie świe­
żego m asła do Anglii należy przedew szystkiem  wziąć pod 
uw agę silną konkurencyę ze strony F rancy i, D anii i H olandyi. 
R olnicy bowiem tych  k ra jów  mogą dzięki dogodnym  połącze­
niom okrętów przewozowych, dostawić swój tow ar na ta rg  
angielski w przeciągu 18 do 24 godzin. K onkurencyi tej nie 
zwalczy się dostarczaniem  lepszego produktu , lub ładniejszem  
opakowaniem, lecz dostawą zupełnie takiego samego tow aru 
po cenie możliwie niższej. Masło produkow ane dla Anglii w każdej 
porze roku  musi być jednakow ej jakości i barw y. Do nadania 
m asłu ulubionej barw y ciemno-źółtej służy barw ik  Anato, do 
podniesienia zaś trw ałości m asła kw as salicylow y, którego 
używ ać je d n a k  można ty lko  w małej dozie, żeby nie popaść
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w konflikt z przepisam i sanitarnym i. M aksym alna doza nie 
je s t  w praw dzie praw em  oznaczona, ale należy się trzym ać 
zasady, źe środki spożywcze nie powinny zaw ierać szkodliwych 
zdrowiu substancyi. Sądy w danym  w ypadku rozstrzygną, 
ja k ą  ilość wymienionej substancyi w maśle należy uważać 
za szkodliw ą zdrowiu. Za masło zupełnie świeże płaci się na 
londyńskim  targu  stosownie do pory roku od funtów szterlin- 
gów 5, 5 '/2 do 6 za angielski cen tnar (51 kg). W  zimie cena je s t 
najw yższa, dlatego najlepiej próbować szczęścia w dowozie 
m asła z końcem  listopada lub początkiem  grudnia. Masło układa 
się w  podłużne prostokątne cegiełki wagi 0-2 funta angl. 
(0 90718 kg)- do jednej sk rzynk i w kłada się 12 tak ich  cegiełek. 
Masło solone posyła się w faskacb lub stągiew kacb >/, lub 
jedno-cetnarow ych; solić je d n a k  można ty lko  bardzo mało.
Z  m asła świeżego i solonego należy możliwie najlepiej w ycisnąć 
wodę.- Masło p rzy jm uje się na londyńskim  ta rgu  jak o  tow ar 
konsygnow any; im porterzy ułatw iają sprzedaż m ałym  dosta­
wcom. Aby zdobyć dla m asła naszego ry n k i angielskie i mieć 
z tego należytą korzyść, należałoby:

1) Zawiązać, tak  w celu produkcyi, ja k  i transportu, 
stowarzyszenia, k tó re  zapewnią w pierwszym  rzędzie regu larną  
i rów nom ierną dostawę na w iększe zamówienia i sam oistnym  
odbiorcom. Moźliwem to je s t ty lko wtenczas, gdy  producenci 
porozum ieją się z jak im  domem handlow ym  lub agentem  co 
do regularnego, bezpośredniego i szybkiego kursow ania jednego 
lub więcej wagonów. F raneya, H olandya, N iem cy a nawet 
W łochy dały  nam  ju ż  w tym  względzie dobry przykład.

2) W yrzec się całkiem  zam iaru osiągania nadzw yczajnych 
zysków  a także naszych zwyczajów handlowych, a trzym ać 
się zwyczajów targow ych angielskich.

3) Być bardzo ostrożnym  w naw iązyw aniu stosunków 
handlow ych, potem je d n a k  trzym ać się ich stale, bez względu 
na chwilowe zawody, k tóre  spotyka się w każdej gałęzi handlu, j

4) S tarać się o zebranie na m iejscu dokładnych  w iado- j  

mości co do barw y, jakości i rodzaju opakow ania masła.
5) W ystrzegać się wszelkich prób, choćby najm niej­

szych, oszukania odbiorcy przy  pierwszej nadającej się sposo­
bności, bo w Anglii, ta k  ja k  zresztą praw ie wszędzie, znane 
są ju ż  zanadto dobrze podobne sztuczki naszych handlarzy, 
aby  można na nie jeszcze kogo złapać.

P y tan ia  i Rady.
U praszam  o pomieszczenie w łam ach T ygodnika nastę­

pujących  pytań, w nadziei, że ktoś z czytelników  będzie w mo­
żności udzielić na nie odpowiedzi:

1) Jak ie  gatunki ziemniaków wczesnych należałoby w pro­
w adzić do uprawy, zważywszy, iż powszechnie produkow ane 
ziem niaki różowe am erykany  w yrodziły  się i podlegają zgni- 
liin ie?

2) Jak ie  rezu lta ty  otrzym ali ro ln icy  z upraw y rośliny 
kłosowej p s z e n i c o - ź y t a ,  o której to roślinie w zachw ala­
ją c y  sposób pism a w swoim czasie głosiły i zachęcano do ro­
bienia próbnych posiewów?

3) Jak ie  rezu lta ty  otrzym ali hodow cy przy spasaniu soi 
ta k  w  ziarnie ja k  też w słom ie? Czy spasana soja ja k o  do­
datek  do paszy korzystn ie w płynęła na w ydatność m leka ilo­
ściowo i jakościow o ?

CzesławCzechowski.
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Z b o ż a .
Trudne stosunki na rynkach pieniężnych wyw ierają nadal swój wielce  

niekorzystny wpływ na targi zbożowe, a spodziewać się trzeba, że ten wpływ  
będzie długo jeszcze handel zbożem tamował. W ostatnim tygodniu widoczne 
pogorszenie sytuacyi wprawdzie nie dało się zauw ażyć, ale też nie pojawiły  
się żadne oznaki w iększego ożywienia. W Stanach Zjednoczonych wskutek  
obfitych dowozów kontrolowane zapasy pszenicy podniosły s ię , pomimo zna­
cznego eksportu do Europy n a  83397000  buszli, podczas gdy w yn osiły  w tym 
samym czasie w roku zeszłym  tylko 45993000 buszli a w roku zaprzeszłym  
49869000  buszli. Z Argentyny nadchodzą bardzo pomyślne wiadomości o stanie 
zasiewów, a ponieważ żniwa wkrótce się tam rozpoczną, słabnący wywóz 
niezawodnie niezadługo przybierze znowu w ielkie rozmiary. Australia liczy  
również na obfite zbiory. Na targach austryackich i węgierskich skargi wę­
gierskich producentów na suszę tamującą rozwój zasiewów ozimych zrobiły 
pewne wrażenie, które jednak na razie znalazło wyraz tylko w powstrzymaniu  
tendencyi zniżkowej. W obec bowiem w cale znacznego zaofiarowania a braku 
ochoty do kupna ze strony m łynów, zw yżkow e aspiracye nie znajdują dogo­
dnego terenu. W kraju naogół można raczej mówić o osłabieniu aniżeli 
o wzmocnieniu tendencyi. Tu i ówdzie jednak z powodu braku lepszych ga ­
tunków usposobienie nieco się poprawiło pr/.y niezm ienionych cenach.

D
at

a
gr

ud
nia Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

Kraków . . . . 5 7 .7 5 - 8 .5 0 6 .3 5 — 7.00 6 .5 0 — 7.20 5 .5 0 — 6.05L w ó w ............... 5 7 .8 0 - 8 .1 0 6 .1 0 — 6.50 6 .2 5 - 7 .0 0 5 .4 0 —6.00
Tarnopol . . . 2 6 .7 0 — 7.00 5.30 - 5 .5 0 5 .0 0 —5.30 4 4 0 — 1.55
Podwołoczyska 1 7 .1 0 - 7 .3 0 5 5 0 — 5.85 4 .9 0 - 5 .4 0 4 .4 5 —5 , X)

„ rossyjskie — 7 .6 0 - 8 .2 0 6 .40  6.70 6 .7 0 —7 .3 0 5 .8 0 — 6 00
W iedeń . . . . 7 7 .7 0 - 8 .8 0 6 . 4 5 - 6  85 6 .6 0 — 8.90 5 . 2 5 - 6  30Peszt . . . . 7 7 .7 0 - 8 .3 0 6 .1 0 - 6 .2 5 5 .4 0 — 7.25 4 .8 0 — 5 25
Praga . . . . 5 8 .5 0 — 9.35 7 .2 0 - 7 .4 5 7 .7 0 —8.30 5.60  —6  20
Ceny w złr. za 

100 kg.

Berlin . . . . 4 1 4 .0 0 - 1 4 .8 0 1 3 .6 0 - 1 4 .3 0 _ 13.60— 1 5.20
W rocław  . . 4 13.40— 15.10 13.40— 14.00 12.50— 14.50 11.60— 12 3 '
Poznań . . . . 4 14 6 0 — 14 8 ) 1 3 .0 0 -1 3 .6 0 11 .50— 13.60 12.00 2.6/
Ceny w mar­
kach za 100 kg

W arszawa . . 6 5 .6 0 - 6 .0 0 4 .1 0 — 4.45 4.20 - 4 .6 0 3.10  -3 .4 5
Ceny w rs. za 

korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w markach za 1000 kg  łączn ie  z przewozem, cłem  i kosztami wedle t e le g r a  
licznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb roln iczych .

P s z e n ic a : dnia 80/ u dnia */,
Z Amsterdamu do Kolonii . 164.50 164.50
„ Chicago do Berlina . . . . 162.85 160.60
„ Liverpoolu do Berlina . . 170.75 J73.55
„ Nowego Jorku do Berlina . . . 166.30 166 40
„ Odessy do B e r lin a ......................... , 164 30 159.85
» Hygi „ „ ......................... 163-75 162 40
w P a r y ż u ........................................... 145.60

Ż y to :
Z Amsterdamu do Kolonii . 149.85 151.45
„ Odessy do B e r lin a ......................... . . 148.40 147.90
» Rygi » .................................. 149.10 147.80
„ Nowego Yorku do Berlina . . . 156.75 151.70

Jęczm ień  pastew ny . Wiedeń 7 /XII, 5.25—5.85 złr.; Lwów 5/X11, 6.00 
—5.25 złr,, Tarnopol 2/XII, 4.50—4.60 złr. Jęczm ień  na  k ru p y . Kraków 
5/XII, 5 .75 -6 .20  złr.

K u k u ry d za . Kraków 5/XII, 0 .0 0 -5 .7 6  złr.; Wiedeń 7/XII, stara 6 00 
—6.10 złr., nowa 4.90—5.00 złr., cinquantino 5.90—6.20 złr.; Lwów 5/XII 
6.00—6.10 złr.; Tarnopol 22/IV, stara 0.00—0.00 złr , nowa 0.00—0.00 złr. 
Peszt 7/XII, 5.70—5.80 złr.; Podwołoczyska 23/VI11, nowa 0.00- 0.00 złr. 
stara 5.10—5.20 złr. za 100 kg.

H reczka . Kraków 5/XII, 7.00—8.50 złr.; Lwów 5/XII, 7.50—7.75 złr , 
Tarnopol 2/X1I, 6.80—6.96 złr., Podwołoczyska 1/X1X, galic. 6.40—6 70 złr.; 
rossyjska 6.15—6.40 złr. za 100 kg.

S tr ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G roch. Kraków 5 /X II,8.50—12.00złr.; Wiedeń 5/XII, galic. 9 .0 0 -1 2 .0 0 1 

złr.; Lwów 5/XII, 6.76—9 00 złr.; Tarnopol 2/XII, Victoria 7.60—7.75 złr.; 
zw ykły  5.50 — 6.00 zlr., pastewny 5.00 — 6.20 złr.; Podwołoczyska 1/XII, 
galic . V ictoria 00.00—0.00 złr., zw ykły  biały 6.20—7.00 złr.; ross. 6.90-^
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6.75  zlr. B o b ik . Lwów 5 /X II, 4 .8 0 —5.15 zb \; Tarnopol 2/X1I, 4 .4 0 — 4.5 0  ztr. 
W y k a . Podwołoozyska 19/IV , 5 .0 0 — 5.25 złr.; Lwów 5 /X II, 1 .70—5.05  złr.; 
Tarnopol 2/X I1, 4 .5 0 - 4 .6 0  z ł r ; Kraków 25/1V, 6 .2 5 - 6 .7 5  złr.

F a s o la  K raków 5/X 1I, 7 .00  — 10.50 zlr.; Tarnopol 2 /X II, b ia ła  7.30 — 
7 .50  z lr .;  Wiedeń 5/X 1I, d robna 8 .0 0 — 8.25 z łr .;  średn ia  7 .2 5 — 7 50  ztr , 
o k rą g łą  8 .0 0 — 8.50 z l r ;  d łu g a  i p la sk a  9 5 0 — 10.00 z łr ., p stra  6 .00  - 
6.25 złr.

R z e p a k . Wiedeń 6/X 1I, 12.50 -12 .80  z l r ; Praga 5 /X II, 1 2 .7 o - 1 2  8o 
z ł r ;  Peszt 7/X 1I, 12 .2 0 — 12.40 z łr ., n a  sie rp ień  1900. 11.80 — 11.90 z łr .; Kra­
ków 5 /X II, 1 1 .5 0 - 1 2 .2 5  złr.; Tarnopol 1 /X II, 1 0 .0 0 - 1 0 .2 0  złr.; Lwów 5/X 1I, 
1 0 .80— 11.00 z łr .:  Podw ołoczyska 18/1, 00 .0 0  złr. za 100 kg.

C h m ie l. Lwów 5/X11, 45 do 72  złr. Wiedeń 6 /X II, za teck i m iejski 
7 0 —90 złr., za teck i okoliczny 7 0 —80 z łr., auscha  czerwony^ 6 0 — 65 złr., 
zielony 3 5 —-4 8  złr.; ga licy jsk i 35 — 55 złr.; Zatec 6 /X 1I, 7 5 — 80 z łr. za 
50 kg  now ego chm ielu. N orym berga 5/X I1, chmiel now y 65 135 m arek . U spo­
sobienie s ta le  m ocne, chm iel lepszego g a tu n k u  poszukiw any.

K a r to f le  Kraków 5/X11, 2 .5 0 — 3.00  z łr .; Wiedeń 5/X 1I, 2 .6 0 — 2.80 
złr.; P odw ołoczyska 1 /X II, 1 .1 0 — 1.15 złr. za 100 kg

P r o d u k ty  z w ie r z ę c e .
W o ły . Wiedeń 4 /X II, w ęgiersk ie  prim a 3 5 — 37’/ j  **r., secunda 3 0 —34, 

te r tia  27 — 29 z łr., wyborowe 39 — 0 0  z łr . ;  ga licy jsk ie  p rim a 35  37 z lr.,
secunda 3 1 — 34 złr., te r tia  2 8 —30 z l r ,  wyborowe 00  — 42  z łr . za  1 0 0 %  
żywej w agi.

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 5 /X II, prim a 37 —  38 z łr., średnie i sta re  
35 — 36 z łr ., lekk ie  33 — 34  z łr ., a  młode 3 2 — 41 złr.; Peszt 7 /X II, sta re  
ciężkie 4 0 — 41 z łr  ; średnie 4 2 —4 3 '/2 złr.; m łode eiężkie 4 2 —4 2 l/a złr.; 
średn ie  43 —4 3 l/2 z łr., lekkie 4 3 —43 /2 złr. za 101 kg.

H a s ło  Wiedeń 5 /X II, najlepsze deserow e 1.20 — 1.30 z łr .. w iejsk ie  
1.10 — 1.20 zlr.; zw ykłe targow e 1 0 0 — l.lO z łr .  Kraków 5 /X II, targow e 1.00-—
1.20 złr. za  1 kg. Hamburg 4 / X II, stołow e I k lasy  228 —240, II kl. 2 2 0 —226, 
ga licy jsk ie  1 6 8 —180 m arek  za 101 kg. Berlin 4/X U , dw orskie i społkow e 
prim a 224, secunda 218. te r tia  218, ga licy jsk ie  156 —160 m arek za 100 kg.  

J a ja . Wiedeń 5/X 1I, prim a 2 9 '/2— 30, secunda 3 0 l/2 —31. konserw , w wa- 
3 8 —39 sz tu k  za 1 z łr ., usposobienie zniżkow e; Kraków 5/X 1I, 1.70 — 
za kopę,

pnie
2.10

S p i r y t u s .

Wiedeń 7 /X II, okow ita  (75”/„ lub w yżej) nieopodat. k o n ty n g en to w an y
19.20 — 19.40 z łr .; sp iry tus rektyfikow any  (90°/0 * wyżej) opod. k o n ty n g e n ­
tow any 5 6 .7 5 — 57.25 z łr . ;  w diobiazgow ej sprzedaży  ceny o 50 ct. do 1 złr. 
w yższe; Praga 5 /X II, okow ita  kon tyngen t. 18.75 z łr ., sp iry tu s rafinow any 
5 5 .2 0 złr.; Lwów 5 /X II,lo e o  T arnopol gotow y 16.75 — 17.25, term inow y 16 .0 0 — 
16-50; Tarnopol 1/X II, gotowy 17.00 — 17.25 z łr ., n a  zimowe m iesiące 
1 6 .0 0 - 1 6  20 złr.

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca Dr. S tefan  Jentys.

A P T E K A  K.  W I S Z N I E W S K I E G O
W  K R A K O W IE , 

przy ulicy Floryańskiej 
za k u p i k a żd ą  i lo ś ć  te g o r o c z n e g o  „Sporyszu** 

p o  cenie 1 2 0  z ł r .  z a  1 0 0  kg.

FOLWARK BRZEZNA
poczta Nowy Sącz

m a do pozbycia

cztery  buhajki
czystej rasy Pinzgau 

p o  p r z y s t ę p n e j  c e n ie .

Poszukuje się 
kontrolora (p ra k ty k a n ta )  

ekonom icznego, k aw a le ra  
z ukończona szko lą  ro ln iczą. 
W ynagrodzen ie  odpow iednie 
w y k sz ta łcen iu  i do ty ch cza­
sowej p ra k ty c e  po w zajem - 

nem  porozum ieniu  się 
Z g łoszen ia  z odpisam i św ia­
dectw  do 20 G ru d n ia  p rzy ­

sy ła ć  n a leży  do Z arządu  
dóbr Zbydniów, poczta 

w m iejscu .

ZASADY  

C H E M II  ROLNICZEJ
przez

T. S c h lo e s in g a  (syna)

Z drugiego wydani? fra n c u ­
skiego n a  języ k  polski pod 

k ierunkiem

Dra. Emila Godlewskiego
przetłum aczone prze z

T. 0. Sobańskiego.
Do nabycia

we wsz
Skład główny 

W KS IĘ G A R N Ic
G. G e b e th n e ra  i S-ki

w Krakowie.

1

O ŚW IATA
M IE SIĘ C Z N IK

poświęcony zagadnieniom w yk szta łcen ia / czyteln ictw a i sam ouctwa
pod k ierunk iem  lite ra c k in U W . M . K o z ło w s k ie g o .

W ychudzi 15 każdego m iesiąca  w objętości 11/ 2— 2 arkuszy . P rzed p ła ta  
wynosi w A ustry i rocznie 3 z łr ., półrocznie 1 z łr . 50  c t , k w a rta ln ie  75 ct. 

A d r e s  R e d a k c y i :  S z la k  3 5 , w  K r a k o w ie .

Ochronna marka; 
K o t w i c  a .

L inim ent. Gapsici com p.
z ap tek i R ich te ra  w  P radze , 

uznan e  jako  znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40  k r., 70 k r. i 1 fl. do n abycia  
w e w szystk ich  ap tekach . Tego 
p o w szech n ie  u lubionego środ ­

ka dom ow ego  
n a leży  zaw sze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną m ark ą  „ Kotwicą“ z 
ap tek i Richtera i z p rzezo r­
nością uznaw ać t y l k o  butelk i 
z tą m ark ą  jako wyrób 
oryginalny.

A p tek a  R ic h te r a  pod z ło ty m  
lw em  w  P ra d z e . $

Znakomite

dachówki
i

rurki drenowe
po zniżonych cenach

ustanowionych przez Wys. 
W ydział Krajowy, poleca

Pierw sza N owosądecka
Fabryka Dachówek i wyrobów  

keramicznych

T. K W I C I Ń S K I E G O
w Nowym Sączu.

U l T U L a S A L¥     .
(p raw n a  ochrona)

Dr. H. Weissenberg. 
Jedyny wypróbowany środek

przeciw ko zakaźnej b iegunce cieląt.

(Pomór cieląt).
Stanowczo skuteczne, łatwe stosowanie!

O ddzielanie, dezynfekeya i t. p. zbyteczne.

Liczne, znakomite uznania.
C h em ik  B .  M e n g e ,  T i c h a u  O . - S .

Broszury darino i opłalnie.
Główny skład: C. Haubner, Apteka pod Aniołem, 

Wiedeń. I. Bognergasse 13. 4 - 1 5

N akładem  K om itet" ". k T ow arzystw a Rolniczego k rakow skiego . — W  D rukarn i U niw ersy tetu  Jag ie llo ń sk ieg o , pod zarządem  Jó z efa  F ilipow skiego,


